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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Isa­bel­la Byr­ne od­sta­wi­ła z wes­tchnie­niem fi­li­żan­kę na sto­lik w za­tło­czo­nej ka­wia­ren­ce. Po­lo­wa­nie na męża by­ło­by ła­twiej­sze, gdy­by rze­czy­wi­ście chcia­ła się z kimś zwią­zać, po­my­śla­ła. A ona bar­dzo, ale to bar­dzo nie chcia­ła! Na samą myśl o za­mąż­pój­ściu do­sta­wa­ła wy­syp­ki, mo­gło ją to do­pro­wa­dzić na­wet do szo­ku ana­fi­lak­tycz­ne­go albo do wy­le­wu…

Nie na­le­ża­ła do dziew­czy­nek, któ­re od pią­te­go roku ży­cia pla­nu­ją swój ślub, w prze­ci­wień­stwie do swych ko­le­ża­nek nie ma­rzy­ła o księ­ciu z baj­ki. Po mi­nio­nym już okre­sie na­sto­let­nich sza­leństw ro­bi­ło jej się nie­do­brze na­wet na myśl o rand­ce. Skoń­czy­ła z męż­czy­zna­mi.

Izzy przyj­rza­ła się pa­rom sie­dzą­cym przy są­sied­nich sto­li­kach. Czy w ca­łym Lon­dy­nie nie było już lu­dzi bez pary? Tyl­ko ona w ca­łej ka­wiar­ni sie­dzia­ła sama. Mo­gła oczy­wi­ście w swo­ich po­szu­ki­wa­niach wy­ko­rzy­stać por­tal rand­ko­wy, ale onie­śmie­la­ła ją wi­zja spo­tkań z nie­zna­jo­my­mi. Nie­ste­ty jej nie­licz­ni przy­ja­cie­le od daw­na byli już z kimś zwią­za­ni.

Izzy zło­ży­ła eg­zem­plarz te­sta­men­tu ojca i we­pchnę­ła go do prze­past­nej tor­by. Czy­ta­ła go już mi­lion razy, ale treść po­zo­sta­wa­ła ta sama. Mu­sia­ła wyjść za mąż, by móc odzie­dzi­czyć spa­dek. Je­śli tego nie zro­bi, ma­ją­tek przy­pad­nie pew­ne­mu krew­nia­ko­wi, któ­ry, tak się nie­for­tun­nie skła­da­ło, był ha­zar­dzi­stą. Czy mo­gła po­zwo­lić, by cały ma­ją­tek znikł po­żar­ty przez au­to­ma­ty do gier? Izzy po­trze­bo­wa­ła tych pie­nię­dzy, by wy­ku­pić dom ro­dzin­ny zmar­łej mat­ki. Je­śli tego nie zro­bi, prze­pięk­ny dom w Wilt­shi­re, gdzie spę­dza­ła cu­dow­ne wa­ka­cje z dziad­ka­mi i z bra­tem, prze­pad­nie na za­wsze. Ona, mat­ka i Ha­mish byli tam na­praw­dę szczę­śli­wi. A po­tem jej brat za­cho­ro­wał i umarł. Izzy była mu to win­na, mu­sia­ła ura­to­wać ten dom!

Ter­min wy­zna­czo­ny przez te­sta­ment upły­wał za dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Mia­ła je­den dzień na zna­le­zie­nie męż­czy­zny, któ­ry zgo­dzi się zo­stać jej mę­żem na sześć mie­się­cy. Dla­cze­go nie przy­ło­ży­ła się bar­dziej do po­szu­ki­wań od po­cząt­ku? Zwle­ka­ła trzy mie­sią­ce, do ostat­niej chwi­li. Jak zwy­kle. Nic dziw­ne­go, że nie szło jej w szko­le, była mi­strzy­nią od­kła­da­nia wszyst­kie­go na póź­niej…

Już mia­ła wstać i wyjść, gdy padł na nią wy­so­ki cień. Jej ser­ce za­bi­ło moc­niej, może przez wy­pi­te wła­śnie po­dwój­ne mac­chia­to? Kawa i de­spe­ra­cja to nie­bez­piecz­ny kok­tajl!

– Czy to miej­sce jest wol­ne? – Głę­bo­ki ba­ry­ton z wy­ra­fi­no­wa­nym wło­skim ak­cen­tem przy­pra­wił ją o ciar­ki.

Pod­nio­sła wzrok. An­drea Vac­ca­ro, po­ten­tat ho­te­lo­wy, wpa­try­wał się w nią swy­mi czar­ny­mi jak espres­so oczy­ma, a jego spoj­rze­nie prze­ni­ka­ło ją na wskroś. Jego przy­stoj­ną twarz z moc­ną szczę­ką ocie­niał jed­no­dnio­wy za­rost prze­ci­ska­ją­cy się przez oliw­ko­wą skó­rę pod wpły­wem bu­zu­ją­ce­go te­sto­ste­ro­nu. Zmy­sło­we usta An­drei za­zwy­czaj wy­krzy­wiał cy­nicz­ny uśmie­szek, przy­wo­dzą­cy na myśl dłu­gie, na­mięt­ne po­ca­łun­ki. Na prze­strze­ni lat Izzy na­uczy­ła się nie oka­zy­wać, jak bar­dzo na nią dzia­łał. Pod po­zo­ra­mi chłod­ne­go opa­no­wa­nia ukry­wa­ła bu­rzę za­ka­za­nych cią­got.

– Wła­śnie wy­cho­dzę, więc…

Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od jego dło­ni spo­czy­wa­ją­cej te­raz na opar­ciu są­sied­nie­go krze­sła. Drob­ne czar­ne wło­sy na nad­garst­ku zni­ka­ły pod kra­wę­dzią man­kie­tu od­pra­so­wa­nej, ele­ganc­kiej ko­szu­li. Ileż to razy ma­rzy­ła o do­ty­ku tych dło­ni? Wy­obra­ża­ła so­bie piesz­czo­ty, któ­re ni­g­dy nie mo­gły się wy­da­rzyć? Nie z nim.

– Nie znaj­dziesz cza­su na szyb­ką kawę ze sta­rym przy­ja­cie­lem? – Bły­snął swy­mi per­ło­wo bia­ły­mi zę­ba­mi.

Na­tych­miast wpa­dła w pa­ni­kę.

– Przy­ja­cie­lem? – za­py­ta­ła ja­do­wi­cie. – Nie są­dzę!

Nie­zra­żo­ny, An­drea usa­do­wił na krze­śle swe atle­tycz­nie zbu­do­wa­ne, sil­ne i smu­kłe cia­ło z dłu­gi­mi no­ga­mi le­d­wie miesz­czą­cy­mi się pod ma­łym sto­li­kiem. Izzy po­spiesz­nie od­su­nę­ła ko­la­na naj­da­lej jak mo­gła, żeby unik­nąć elek­try­zu­ją­ce­go kon­tak­tu z tym mę­skim, pręż­nym cia­łem. Za­czę­ła od­su­wać krze­sło, by wstać, ale An­drea nie­spo­dzie­wa­nie na­krył jej dło­nie swy­mi i przy­trzy­mał moc­no, przy­ku­wa­jąc ją do miej­sca, do sie­bie…

Wszyst­kie hor­mo­ny w jej cie­le osza­la­ły, każ­da ko­mór­ka cia­ła wi­bro­wa­ła jak na­pię­ta stru­na. Od dło­ni cie­pło jego do­ty­ku po­wę­dro­wa­ło wzdłuż ra­mie­nia Izzy. Już po chwi­li cała pło­nę­ła.

Mimo to, z wiel­kim wy­sił­kiem woli, ale zmro­zi­ła go lo­do­wa­tym spoj­rze­niem, któ­re po­win­no było ściąć wodę w szklan­ce sto­ją­cej na sto­le.

– Za­wsze tak po­stę­pu­jesz z ko­bie­ta­mi? Siłą?

Szorst­kim kciu­kiem gła­dził wierzch jej dło­ni, przy­pra­wia­jąc ją o dresz­cze.

– Kie­dyś mi się tak nie opie­ra­łaś, pa­mię­tasz?

Błysk w jego oczach roz­pa­lił ją do czer­wo­no­ści. Nie­ste­ty nie po­tra­fi­ła za­po­mnieć. Ma­rzy­ła o tym­cza­so­wej amne­zji, może na­wet per­ma­nent­nej! Skłon­na była zgo­dzić się na uraz mó­zgu, byle tyl­ko za­po­mnieć, jak sie­dem lat temu pró­bo­wa­ła go uwieść pod­czas jed­ne­go z le­gen­dar­nych, suto za­kra­pia­nych przy­jęć gwiazd­ko­wych wy­da­wa­nych przez jej ojca. Mia­ła wte­dy osiem­na­ście lat i wy­pi­ła tro­chę za dużo al­ko­ho­lu, dla ku­ra­żu, jak zresz­tą na wszyst­kich in­nych przy­ję­ciach ojca. Ina­czej nie prze­ży­ła­by że­nu­ją­ce­go prze­sta­wie­nia od­gry­wa­ne­go przez jej od­da­ne­go oj­czul­ka. W swej na­iw­no­ści uzna­ła, że upo­ko­rzy go bo­le­śnie, je­śli prze­śpi się z jego ulu­bio­nym pro­te­go­wa­nym. Chcia­ła skom­pro­mi­to­wać ojca w od­we­cie za wszyst­kie cier­pie­nia, któ­rych przy­spa­rzał jej za za­mknię­ty­mi drzwia­mi: za wy­zwi­ska, po­ni­ża­nie i zło­śli­wą kry­ty­kę pod­ko­pu­ją­cą jej wą­tłe po­czu­cie war­to­ści. Czu­ła się bez­u­ży­tecz­na, nie­ko­cha­na, i nie­chcia­na. Izzy wy­ję­ła rękę spod dło­ni An­drei i wsta­ła gwał­tow­nie.

– Mu­szę wra­cać do pra­cy.

– Sły­sza­łem, że masz nową pra­cę. Jak ci idzie?

Przy­glą­da­ła mu się uważ­nie w po­szu­ki­wa­niu oznak sar­ka­zmu. Na­śmie­wał się z niej czy wy­ra­żał kur­tu­azyj­ne za­in­te­re­so­wa­nie? A może jak więk­szość zna­jo­mych uwa­żał, że Izzy i tak nie wy­trwa w no­wej pra­cy na­wet ty­go­dnia? Nie dzi­wi­ło jej wca­le, że w nią wąt­pił, cho­ciaż ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się sta­nąć na wła­snych no­gach. To praw­da, że tra­ci­ła po­sa­dy rów­nie ła­two jak je do­sta­wa­ła, ale na dro­dze za­wsze sta­wa­ła jej re­pu­ta­cja. Wszy­scy ocze­ki­wa­li, że po­nie­sie po­raż­kę, więc ta sa­mo­speł­nia­ją­ca się prze­po­wied­nia wi­sia­ła nad nią ni­czym klą­twa.

Już w szko­le ugi­na­ła się pod pre­sją, by do­rów­nać nie­zwy­kle uzdol­nio­ne­mu star­sze­mu bra­tu, przez co jej kwa­li­fi­ka­cje za­wo­do­we przed­sta­wia­ły się mi­zer­nie. Nie wie­dzia­ła, co chcia­ła ro­bić w ży­ciu, dry­fo­wa­ła więc przez dłuż­szy czas i te­raz mu­sia­ła w mo­zo­le nad­ra­biać zmar­no­wa­ny czas. Stu­dio­wa­ła przez in­ter­net i pra­co­wa­ła w skle­pie z an­ty­ka­mi, ale lu­dzie na­dal po­są­dza­li ją o le­ni­stwo i brak mo­ty­wa­cji. Na­wet An­drea! Nie­za­leż­nie od tego, co się kry­ło za jego po­ke­ro­wą miną, nie za­mie­rza­ła dać się spro­wo­ko­wać w za­tło­czo­nej ka­wiar­ni. W prze­szło­ści ro­bi­ła epic­kie sce­ny, na­wet te­raz mia­ła ogrom­ną ocho­tę rzu­cić krze­słem w jego twar­dą jak ska­ła klat­kę pier­sio­wą, chlu­snąć mu kawą w tę nie­przy­zwo­icie przy­stoj­ną i za­ro­zu­mia­łą twarz, szar­pać jego śnież­no­bia­łą ko­szu­lę, aż nie zo­sta­nie na niej na­wet je­den gu­zik! Izzy za­trzę­sła się ze zło­ści.

– Aż dziw, że jesz­cze nie przy­sze­dłeś do skle­pu, żeby ku­pić ja­kiś obrzy­dli­wie dro­gi sta­roć i udo­wod­nić mi, jaki je­steś nie­przy­zwo­icie bo­ga­ty – syk­nę­ła.

Uśmiech­nął się le­ni­wie.

– Mam na oku coś o wie­le cen­niej­sze­go.

Zła­pa­ła swą tor­bę, a An­drei rzu­ci­ła spoj­rze­nie, od któ­re­go sa­mot­na róża na sto­li­ku po­win­na na­tych­miast zwięd­nąć.

– Miło było cię wi­dzieć – po­że­gna­ła się sło­wa­mi ocie­ka­ją­cy­mi sar­ka­zmem. Aku­rat w tym mia­ła wpra­wę.

Prze­brnę­ła przez mo­rze krze­seł i sto­li­ków, by za­pła­cić za kawę przy la­dzie, ale za­nim zdą­ży­ła wy­jąć port­fel, An­drea sta­nął za nią i po­dał kel­ner­ce bank­not.

– Pro­szę za­trzy­mać resz­tę.

Mło­da ko­bie­ta pra­wie ze­mdla­ła z wra­że­nia, nie ze wzglę­du na wiel­kość na­piw­ku, ale pod wpły­wem cza­ru­ją­ce­go uśmie­chu przy­stoj­ne­go bru­ne­ta. Czy ja­ka­kol­wiek ko­bie­ta po­tra­fi­ła­by się oprzeć temu znie­wa­la­ją­ce­mu uśmie­cho­wi? An­drea stał tuż za ple­ca­mi Izzy, czu­ła cie­pło jego cia­ła i prze­pływ elek­try­zu­ją­cej ener­gii wzdłuż krę­go­słu­pa. Jego ener­gii, mę­skiej, po­tęż­nej ener­gii. Pach­niał czymś cy­tru­so­wo-drzew­nym, jak roz­grza­ny słoń­cem sad ro­sną­cy na gra­ni­cy gę­ste­go, nie­bez­piecz­ne­go lasu.

Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, jak by to było oprzeć się o to ro­słe, umię­śnio­ne cia­ło, po­czuć wo­kół sie­bie sil­ne ra­mio­na, duże dło­nie na swych po­ślad­kach, jego bio­dra na­pie­ra­ją­ce na nią… O Boże, mu­szę na­tych­miast skoń­czyć z fan­ta­zjo­wa­niem! Za­cho­wu­ję się go­rzej niż Meg Ryan w „Kie­dy Har­ry po­znał Sal­ly”!

An­drea ujął ją za ło­kieć i wy­pro­wa­dził z ka­wiar­ni na ze­wnątrz. Po­sta­no­wi­ła nie opo­no­wać, bo lu­dzie i tak za­czy­na­li się na nich ga­pić. Nie chcia­ła, by zro­bio­no im zdję­cie i uzna­no ją za jego ko­lej­ny pod­bój. An­drea Vac­ca­ro, ma­gnat ho­te­lo­wy, przy­cią­gał pa­pa­raz­zich jak ma­gnes, su­per ma­gnes o po­trój­nej sile – play­boy, pro­wa­dzą­cy otwar­ty dom, pro­te­go­wa­ny zmar­łe­go nie­daw­no zna­ne­go biz­nes­me­na Be­ne­dic­ta Byr­ne’a. Dzię­ki wiel­ko­dusz­no­ści an­giel­skie­go be­ne­fak­to­ra mło­dziut­ki Włoch ob­ra­ca­ją­cy się w nie­cie­ka­wych krę­gach wy­szedł na lu­dzi.

Z ko­lei Izzy sta­no­wi­ła dla pa­pa­raz­zich ła­twy cel jako roz­piesz­czo­na có­recz­ka z fun­du­szem po­wier­ni­czym. Kie­dyś za­in­te­re­so­wa­nie bru­kow­ców schle­bia­ło jej, znaj­do­wa­ła per­wer­syj­ną przy­jem­ność w czy­ta­niu zja­dli­wych kłamstw na swój te­mat, ale obec­nie wo­la­ła­by, żeby zo­sta­wio­no ją w spo­ko­ju. Prze­sta­ła już uda­wać pi­ja­ną, wy­cho­dząc z noc­nych klu­bów, by upo­ko­rzyć swe­go ojca. Nie­ste­ty re­por­te­rzy bru­kow­ców jesz­cze nie uwie­rzy­li w jej prze­mia­nę. Na­dal po­strze­ga­no ją jako nie­po­kor­ne­go dzie­cia­ka, któ­re­go głów­nym ce­lem w ży­ciu było im­pre­zo­wa­nie. An­drea mu­snął pal­ca­mi pier­ścion­ki na pal­cach jej le­wej dło­ni.

– Zna­la­złaś już męża?

Izzy wie­dzia­ła, że znał te­sta­ment jej ojca na pa­mięć. Praw­do­po­dob­nie po­mógł mu go pi­sać. Gniew za­śle­pił ją na mo­ment. An­drea nie miał po­ję­cia o tym, co jej zro­bił wspa­nia­ły Be­ne­dict Byr­ne. Tyl­ko mat­ka Izzy zna­ła ciem­ną stro­nę po­dzi­wia­ne­go czło­wie­ka suk­ce­su, ale ona daw­no już nie żyła. Spo­czy­wa­ła wresz­cie w spo­ko­ju obok Ha­mi­sha, swe­go uko­cha­ne­go syna, któ­re­mu, we­dług ojca, Izzy ni­g­dy nie po­tra­fi­ła do­rów­nać.

– Nie mam za­mia­ru roz­ma­wiać z tobą o moim ży­ciu oso­bi­stym. Wy­bacz, ale mu­szę już…

– Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję – oświad­czył z ka­mien­ną twa­rzą.

Izy pró­bo­wa­ła się otrzą­snąć z dziw­ne­go cza­ru, jaki na nią rzu­cił swym do­ty­kiem. Spię­ła wszyst­kie mię­śnie, by prze­stać drżeć.

– Moja od­po­wiedź to wy­raź­ne i nie­odwo­łal­ne „nie”!

Uśmiech­nął się do niej le­ni­wie, jak­by jej od­mo­wa tyl­ko go roz­ba­wi­ła i za­chę­ci­ła do pod­ję­cia wy­zwa­nia.

– Nie chcesz wie­dzieć, co mam ci do za­pro­po­no­wa­nia, za­nim od­mó­wisz?

Izzy za­ci­snę­ła zęby tak moc­no, że jej or­to­don­ta za­ła­mał­by ręce, gdy­by to wi­dział.

– Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na – ucię­ła.

Prze­cież nie za­mie­rzasz mi się oświad­czyć, par­sk­nę­ła w my­ślach.

Wpa­try­wał się w nią tak in­ten­syw­nie, że jej ser­ce za­mar­ło na chwi­lę. Może dwie. Po­wie­trze gęst­nia­ło z se­kun­dy na se­kun­dę. Wy­glą­dał świet­nie, le­piej niż świet­nie. Jak zwy­kle. Opa­lo­ny, wy­spor­to­wa­ny, z kla­sycz­ny­mi ry­sa­mi twa­rzy, mógł­by re­kla­mo­wać dro­gą wodę ko­loń­ską. Miał fa­lu­ją­ce, gę­ste czar­ne wło­sy, nie­co nie­dba­le wi­ją­ce się nad wy­so­kim czo­łem, pro­sty dłu­gi nos i ma­gne­ty­zu­ją­ce ciem­ne oczy ocie­nio­ne gę­sty­mi brwia­mi, z któ­rych jed­ną prze­ci­na­ła bli­zna. Mo­gła­by uto­nąć pod jego dłu­gi­mi rzę­sa­mi… Izzy po­tra­fi­ła zbić z tro­pu swym bez­czel­nym spoj­rze­niem więk­szość męż­czyzn, ale nie An­dreę. A on, nie­ste­ty, świet­nie o tym wie­dział.

– Zjedz ze mną ko­la­cję. – Za­pro­sze­nie za­brzmia­ło w jego ustach jak roz­kaz.

Izzy rzu­ci­ła mu su­ro­we, na­uczy­ciel­skie spoj­rze­nie.

– Wo­la­ła­bym na­jeść się kła­ków – syk­nę­ła.

Jego wzrok śli­zgał się po jej twa­rzy, a te­raz za­trzy­mał się na jej ustach. Czu­ła mro­wie­nie w war­gach, jak­by mu­snął je swo­imi usta­mi. Roz­pa­lał ją, ku­sił. Za każ­dym ra­zem gdy tyl­ko na nią spoj­rzał, my­śla­ła o sek­sie, go­rą­cym, na­mięt­nym sek­sie ja­kie­go ni­g­dy nie do­świad­czy­ła.

Nie była dzie­wi­cą, ale nie pro­wa­dzi­ła też tak roz­wią­złe­go try­bu ży­cia, o jaki po­są­dza­ły ją por­ta­le plot­kar­skie. Praw­dę mó­wiąc, nie prze­pa­da­ła za sek­sem. Była kiep­ska w łóż­ku, wręcz ża­ło­sna. Je­dy­nie po al­ko­ho­lu po­tra­fi­ła się zmu­sić do in­tym­no­ści i nie my­śleć o tym, że wca­le nie od­czu­wa przy­jem­no­ści.

– Mo­że­my roz­ma­wiać tu­taj, ale wo­lał­bym zro­bić to na osob­no­ści.

„Zro­bić to”! Wy­obraź­nia Izzy na­tych­miast pod­chwy­ci­ła dwu­znacz­ność jego słów. „Na osob­no­ści” – za­drża­ła na myśl o zna­le­zie­nie się sam na sam z An­dreą…

Zro­bi­ła gwał­tow­ny krok w tył, jak­by w ostat­niej chwi­li uda­ło jej się po­wstrzy­mać przed rzu­ce­niem się w pło­mie­nie. Mia­ła na­dzie­ję, że An­drea nie do­strzegł, że spło­nę­ła ru­mień­cem, choć po­dej­rze­wa­ła, że był na to zbyt by­stry. Ra­dził so­bie tak świet­nie w pra­cy, bo po­tra­fił przej­rzeć każ­de­go na wy­lot, ana­li­zo­wał sy­tu­ację szyb­ciej niż inni i ni­g­dy nie tra­cił opa­no­wa­nia. Nie­na­wi­dzi­ła go za to, że miał nad nią taką prze­wa­gę, że wzbu­dzał w niej tyle emo­cji. Obie­ca­ła so­bie, że ni­g­dy już nie po­zwo­li so­bie na wy­ko­na­nie naj­mniej­sze­go ge­stu zdra­dza­ją­ce­go jej uczu­cia. Nie była już bo­ga­tą dziew­czyn­ką od­gry­wa­ją­cą się na ojcu za upo­ko­rze­nia i ból.

– Nie za­mie­rzam ni­cze­go z tobą ro­bić, zwłasz­cza na osob­no­ści – oświad­czy­ła.

Spoj­rzał na nią, lek­ko mru­żąc oczy.

– Bo­isz się?

Tak, mia­ła ocho­tę przy­znać, boję się, że nie zdo­łam nad sobą za­pa­no­wać!

Oczy­wi­ście nie mo­gła tego zro­bić. Unio­sła wy­so­ko gło­wę i oświad­czy­ła z wyż­szo­ścią:

– Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na.

Mil­czał przez chwi­lę.

– Zjedz ze mną ko­la­cję, nic wię­cej, Isa­bel­lo.

Nikt oprócz nie­go nie uży­wał jej peł­ne­go imie­nia. Wło­ski ak­cent An­drei spra­wiał, że w jego ustach brzmia­ło wy­jąt­ko­wo zmy­sło­wo. Ko­la­cja, nic wię­cej, po­wtó­rzy­ła po nim w my­ślach. Prze­cież mo­gła go wy­słu­chać, co jej szko­dzi­ło? Ter­min zbli­żał się nie­uchron­nie, a ona nie zna­la­zła roz­wią­za­nia pro­ble­mu, któ­rym na­wet zza gro­bu drę­czył ją oj­ciec. Skrzy­żo­wa­ła non­sza­lanc­ko ręce na pier­si i rzu­ci­ła An­drei wy­stu­dio­wa­ne, znu­dzo­ne spoj­rze­nie.

– Okej, po­daj miej­sce i czas, spo­tka­my się na miej­scu.

Ro­ze­śmiał się tak, że zmię­kły jej ko­la­na.

– Ja­sne! – par­sk­nął.

– Mó­wię po­waż­nie, wolę zro­bić to sama.

Jego czy roz­bły­sły psot­nie.

– Wo­lisz to ro­bić sama?

Izzy czu­ła, jak jej po­licz­ki ob­le­wa­ją się pur­pu­rą. Zro­bi­ło jej się go­rą­co, po­żą­da­nie pul­so­wa­ło w niej nie­bez­piecz­nie. Przy­bra­ła swą fir­mo­wą minę z lat dzi­kiej mło­do­ści, któ­rą ob­wiesz­cza­ła wte­dy świa­tu, a te­raz pew­ne­mu przy­stoj­ne­mu Wło­cho­wi, że ma gdzieś, co o niej my­ślą. Nie­sio­na bra­wu­rą ob­li­za­ła po­wo­li war­gi, ob­ser­wu­jąc, jak czar­ne oczy An­drei śle­dzą każ­dy ruch jej ję­zy­ka. Nie była mu obo­jęt­na! To od­kry­cie wpra­wi­ło ją w stan unie­sie­nia. Może jej nie lu­bił, może nie sza­no­wał, ale na pew­no jej pra­gnął! Sie­dem lat temu upo­ko­rzył ją, od­rzu­ca­jąc jej na­sto­let­nie awan­se, na­zwał roz­piesz­czo­nym dzie­cia­kiem. Ale to nie zna­czy, że jej nie po­żą­dał. Izzy krzyk­nę­ła try­um­fal­nie w my­ślach. Na­resz­cie mia­ła nad nim ja­kąś nie­wiel­ką prze­wa­gę! Spoj­rza­ła na An­dreę spod opusz­czo­nych rzęs.

– Chciał­byś wie­dzieć, praw­da?

Jego oczy po­ciem­nia­ły jesz­cze bar­dziej.

– Chciał­bym i do­wiem się – od­po­wie­dział gład­ko.

Jego głę­bo­ki głos przy­pra­wiał ją o ciar­ki. Izzy zda­wa­ła so­bie spra­wę, że igra z ogniem, flir­tu­jąc z An­dreą. Nie po­tra­fi­ła jed­nak oprzeć się wy­zwa­niu, ja­kie dla niej sta­no­wił. Ku­si­ło ją, by go pro­wo­ko­wać, pod­szczy­py­wać, pró­bo­wać do­stać się pod ma­skę jego do­bre­go wy­cho­wa­nia i sta­nąć twa­rzą w twarz z praw­dzi­wym, pier­wot­nym, zmy­sło­wym męż­czy­zną, któ­ry się pod nią ukry­wał.

– To gdzie zje­my ko­la­cję?

– Za­re­zer­wo­wa­łem sto­lik u Hen­rie­go, na ósmą trzy­dzie­ści.

Była na sie­bie zła, że nie opie­ra­ła mu się bar­dziej. Całe ży­cie sta­ra­ła się nie być prze­wi­dy­wal­ną. Skąd wie­dział, że się zgo­dzi? Dla­cze­go był tego taki pe­wien? Może dla­te­go, że zo­sta­ło jej nie­wie­le cza­su? Wark­nę­ła ze zło­ścią w my­ślach. Wo­la­ła­by o tym za­po­mnieć.

– Two­ja aro­gan­cja nie prze­sta­je mnie zdu­mie­wać – po­wie­dzia­ła. – Czy kto­kol­wiek ci kie­dy­kol­wiek od­ma­wia?

Uśmiech­nął się ką­ci­ka­mi ust.

– Rzad­ko.

Nie wąt­pi­ła. Mu­sia­ła pil­nie po­pra­co­wać nad swo­ją siłą woli, wy­słać ją na przy­spie­szo­ny kurs prze­trwa­nia albo na­pom­po­wać ste­ry­da­mi. Nie mo­gła po­zwo­lić, by An­drea nią ma­ni­pu­lo­wał, mu­sia­ła mu się po­sta­wić i po­ka­zać, że róż­ni się od in­nych ko­biet rzu­ca­ją­cych mu się pod nogi. Raz po­peł­ni­ła błąd, ale te­raz była już star­sza i mą­drzej­sza. Po­pra­wi­ła tor­bę i od­wró­ci­ła się, by odejść.

– Do zo­ba­cze­nia – rzu­ci­ła przez ra­mię.

– Isa­bel­lo?

Za­trzy­ma­ła się i ostroż­nie od­wró­ci­ła twa­rzą do An­drei.

– Tak? – za­py­ta­ła po­dejrz­li­wie.

Omiótł spoj­rze­niem jej usta, a po­tem spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy.

– Nie waż się nie przyjść.

Czy­tał w jej my­ślach. Cie­ka­we jak to ro­bił? Izzy fak­tycz­nie nie za­mie­rza­ła się po­ja­wić w re­stau­ra­cji, chcia­ła mu po­ka­zać, że nie da się wcią­gnąć w żad­ną gier­kę. Naj­wyż­szy czas, by ktoś dał mu na­ucz­kę, a ona z przy­jem­no­ścią po­dej­mie się tego trud­ne­go za­da­nia.

Oczy An­drei błysz­cza­ły nie­bez­piecz­nie. Był bez­li­to­sny i zde­ter­mi­no­wa­ny. Czu­ła, że chciał jej za­pro­po­no­wać swą kan­dy­da­tu­rę na tym­cza­so­we­go męża, ale był je­dy­nym męż­czy­zną na świe­cie, któ­re­go oświad­czyn nie mo­gła przy­jąć. Mu­sia­ła szyb­ko wy­my­ślić ja­kiś plan.

– Przyj­dę, przyj­dę. – Ura­czy­ła go prze­sło­dzo­nym uśmie­chem, od któ­re­go każ­de­go nor­mal­ne­go męż­czy­znę roz­bo­la­ły­by zęby. – Nie zmar­nu­ję oka­zji na dar­mo­wą ko­la­cję. Mó­wi­łeś, że cho­dzi tyl­ko o ko­la­cję, nic wię­cej, praw­da?

Oczy An­drei pło­nę­ły czar­nym ogniem, a jego spoj­rze­nie roz­pa­la­ło jej wnętrz­no­ści.

– Tyl­ko ko­la­cja – po­twier­dził.

Od­wró­ci­ła się i ode­szła w kie­run­ku skle­pu z an­ty­ka­mi, w któ­rym pra­co­wa­ła. Czu­ła na ple­cach go­rą­ce spoj­rze­nie An­drei, ale nie od­wró­ci­ła się. Z za­do­wo­le­niem stwier­dzi­ła, że jej siła woli za­czy­na się wzmac­niać, choć jesz­cze przed chwi­lą pra­wie ją za­wio­dła.
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